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Op l a t a  p r e n i j i n e r a c v j n a  n a  
K r o n i k ę  W i a d o m o ś c i  K r a ­
j o w y c h  i Z a g r a n i c z n y c h  w y ­
nos i :  a) w  W a r s z a w i e  r o c z ­
n i e  r s .  7  k o p .  2 0  (z ip.  48) ; .  
b) k w a r t a l n i e  r s .  1 k o p ,  S0
(zip. (2) ;  m i e s i ę c m i e  k o p .  
6 0  ( zi p.  4) .

Warszawa, Wtorek 3  C fc*?rv \ c a Rok 185b.
Na p r o w i n c j i  yv K r ó l e s t w i e  
z p o c z t ą  r o c z n i e  r s .  12  ( z i p '  
80 ) ;  k w a r t a l n i e  r s .  3 (z ip.  
2 0 ) .  W  C e s a r s t w i e  t a ż  s a ­
m a  o p l a t a  co  n a  p r o w i n c j i  
w  K r ó l e s t w i e ,  z d o d a n i e m  
r s .  4 r o c z n i e  l ub  1 k w a r t a l ­
n i e  za  k o p e r t y .

W IADOM OŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro ŚS. Saturniny V. M. Opata B. | Biuro Redakcji przy u licy’ Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni c i e p ł a ^ ,  wczoraj w poi. ciep. 16.
W schód słońca o g. 3 m. 44,— Zach. o g. 8 m. 12. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokosc w ody na Yv isle stop 5 cali 8.

Dnia onegdajszego przy odczytaniu N A JW Y Ż­
SZEGO Manifestu wydanego z powodu ma jącej się 
spełnić w mcu Sierpniu r. b. koronacji NAJJA­
ŚN IEJSZEG O  PANA i N A JJA ŚN IEJSZEJ CESA­
R Z O W E J MARJI A LEX AN DRO W N Y , odpra­
wione zostały w obecności władz rządow ych, so­
lenne nabożeństwa, o godzinie lOćj rano w koście­
le metropolitalnym śvv. Jana, a o godzinie l le j  
w katedrze Prawosławnej NN. TRÓJCY .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  P r ze z  r oz ka zy  d z i e n n e  C ES A R S K I E  w w y d z i a l e  s ł u ż b y  

c y wi l n ć j ,  z d n i a  2 3  K w i e t n i a ,  r a d c a  Mińskiój  i z b y  d ó b r  P a ń ­
s t w a ,  r a d c a  s t a n u  P o r c j a u k o ,  u w o l n i o n y  z o s t a j e  od  t e g o  u -  
r z ę d u ,  z z a l i c z e n i e m do  m i n i s t e r s t w a  d ó b r  P a ń s t w a .  2 6  
K wi e t n i a ,  c z ł o n e k  r a d y  d e p a r t  r a c h u n k o w o ś c i  c y w i l n ć j  k o n ­
t ro l i  P a ń s t w a ,  r a d c a  s t a n u  J a c z e w s k i  i p o m o c n i k  o b e r - k o n ­
t r o l e r a  ze  s t r o n y  k o n t r o l i  P a ń s t w a  p r z y  d e p a r t  b u d o w n i ­
c z y m  m i n i s t e r s t w a  m a r y n a r k i ,  r a d c a  ko l e g .  I l u r k o ,  m i a n o ­
w a n i  zos t a l i :  I s z y  z a r z ą d z a j ą c y m  t y m c z a s o w ą  k o m i s j ą  k o n ­
t r o l n ą  min i s t .  s p r a w  w e w n „  a os t a t n i  j e g o  p o m o c n i k i e m .  —  
2 8  K w i e t n i a ,  za  o d z n a c z a j ą c ą  s ię  s ł u ż b ę  p o d w y ż s z e n i  z o s t a ­
ją d o  r a n g :  r a d c y  s t an u ,  m a r s z a ł e n  g u b e r .  Wo ł y ń s k i ,  k a m e r -  
j u n k i e r  r a d c a  ko l e g .  S w i e j k ow s k i ;  r a d c y  k o l e g  , u r z ę d n i k  do  
p o l e c e ń  szc zeg .  p r z y  K i j o w s k i m  w o j e n n y m .  P o d o l s k i m  i W o ­
ł y ń s k i m  j e n e r a ł  g u b e r n a t o r z e ,  r a d c a  d w o r u  A n d r e j e w s k i .  —  
O t r z y m u j ą  r ang i :  r a d c y  d w o r u ,  m a r s z a ł e k  g u b e r .  K i j o ws k i  
Made j s k i ;  a s e s o r a  k o l e g ,  m a r s z a ł e k  p o w i a t o w y  Ha j s yńs k i  J a ­

r o s z y ń s k i .

—  P o d w y ż s z e n i  z o s t a j ą  za o d z n a c z a j ą c a ,  s i ę  s ł u ż b ę ,  d o  
t e j ż e  r a n g i  a s e s o r a  k o l e g ,  r a d c y  h o n o r o w i :  u r z ę d n i k  d o p o -  
l e o e ń  s zc z e g .  p r z y R y z s k i m  w o j e n n y m ,  L ' f l a ndz k i m,  E s t l a n d z -  
k i m i K u r l a n d z k i m  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r z o  R a d e c k i - M i k u l i c z , 
p .  o .  h u m a ó s k i e g o  m a r s z a ł k a  p o w i a t o w e g o ,  t a m e c z n y  s ęd z i a  
p o w i a t o w y  B o ł o g o w s k o j ,  z i e m s k i  s p r a w n i k  Ba ł t sk i  N i k i f o ­
r ó w ,  m a r s z a ł k o w i e  p o w i a t o w i :  Ż y t o m i r s k i  s e k r e .  g u b  N i e w -  
mi e r z y c k i ,  R ó w i e ń s k i ,  r e g e s t r a t o r  k o l e g  Za ł ęs k i ,  i B a ł t s k i  
r e g e s .  k o l e g .  B r z o z o w s k i .

R o zk a z  do Z a r z ą d u  Cywilnego K ró les tw a  Polskiego.

1. P r z e z  N a j w y ż s z e  r o z k a z y  J E G O  C E S A R S K O - K R Ó L E W ­
S KI E J  MOŚCI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  St.  P e t e r s ­
b u r g u ,  d n i a  ł 2  K wi e t n i a  1 8 5 6  r o k u —  U w o l n i o n y  o d  s ł u ż ­
b y :  p i s a r z  z a r z ą d u  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z  , s e k r e .  g u b e r .  
K e s l e r . —  Dnia  1 5  K w i e tn i a  1 8 3 6  r  —  P o s u n i ę c i  za  o d z n a ­

c z e n i e  s ię  w  s ł uż b i e :  z r a d c ó w  d w o r u  na  r a d c ó w  ko l e g . :  
p .  o.  u r z ę d .  d o  s z c z e g .  p o r u .  p r z y  N a m .  Król  P ą g o w s k i ,  i 
s t a r s z y  p or n o ,  na cz e l .  w y d z .  h a n c .  p r z y b .  N a m .  Kró l .  W ę ­
g l e ń s k i .  Z s e k r e .  ko l e g .  na  r a d c ę  h o n o  , w t e j że  k a nc e l a r j i :  
p o.  d z i e n n i k a r z a  w y d z .  wo j s k o .  L u b o m u d r o w .  Z r e g e s t r ,  
k o l e g .  n a  s ek r .  g u b e r ,  u r z ę d n i c y  k a nc e l a r y j n i :  K a w a ł o w s k i  
i K a r w o w s k i . —  II.  P r z e z  p o s t a n o w i e n i a  N a m i e s t n i k a  K r ó l e ­
s t w a ,  m i a n o w a n i :  w k a n c e l a r j i  p r z y b .  N a m .  Król . :  s t a r s z y  
p o r n o ,  na cz e l .  wy d z .  r a d c a  ko l e g .  W ę g l e ń s k i ,  n a c z e l n i k i e m  
w y d z i a ł u ;  m ł o d s z y  p o m o c ,  n a c z e l .  w y d z  a s e s o r  ko l e g .  K o -  
sze l n i k ,  p .  o.  s t a r s z e g o  p o r no ,  n a c z e l .  w y d z ,  i u r z ę d .  k a n c  , 
r a d c a  h o n o .  D z i e r ż a n o w s k i ,  p.  o.  m ł o d s z e g o  p o m o c ,  na cz e l .  
w y d z i a ł u . —  W z a r z ą d z i e  W a r s z .  w o j e n n e g o  j e n e r a ł - g u b e r ­
n a t o r a ,  m i a n o w a n y :  n a c z e l n i k  w y d z .  w  b i u r z e  Wa r sz .  w o j e n ­
n e g o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  r a d c a  d w o r u  G a b r .  Cz e s d l i n ,  d y ­
r e k t o r e m  k a n c e l a r j i  t e go ż  b i u r a . —  111 P r ze z  p o s t a n o w i e n i e  
b.  z a r z ą d z a j ą c e g o  s ł u ż b a  c y w i l n ą  K r ó l e s t w a ,  z dn i a  7  ( 1 9 )  
S t y c z n i a  1 8 5 6  r. Z a t w i e r d z o n y :  b y ł y  p.  o.  n a c z e l n i k a  w y d z .  
w o j s k o ,  k a n c .  p r z y b .  N a m .  K r ó l ,  r a d c a  k o l eg .  C z e r k a s o w ,  
n a c z e l n i k i e m  t e g o ż  w y d z i a ł u .  D.  n.

— Dnia onegdąjszego^o godzinie 3ej po połu­
dniu po kilkoletuiej ciężkiej chorobie, opatrzony 
św. Sakram entam i, zakończył żywot doczesny 
w 74 roku życia, radca tajny K onstanty lir. Przez- 
dziecki, b. szainbelau D w oru JE G O  CESARSKIEJ 
MOŚDI, a przez la t blisko 30 marszałek szlachty 
gubernji Podolskiej, kaw aler orderów: św. W ło ­
dzimierza Ii-ej klasy, św. Anny I-ej klasy ż ko ro ­
ną i św. Stanisław a I-ćj klasy, ojciec zaszczytnie 
znanego w literaturze naszej Alexandra Przezdzie- 
ckiego.— E xportacja zwłok z domu własnego przy 
ulicy Senatorskiej N r 47 la , do kościoła OO. K a­
pucynów, odbędzie się w dniu dzisiejszym o godzi­
nie 7ej wieczorem; zaś nabożeństwo żałobne na­
stąpi ju tro  w tymże kościele o godzinie 10 z rana.

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 31. Listy zastawne Illgo  okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 k. 80 '/2.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5% , zadano rs. 100 kop. 4. Pożyczka rossyj­
ska z 1855 żądano rs. 100 kop. 37.— Za półimperjały 
zadano rs. 5 kop. 24. — Kupon Obi. rs .— k. G8*/g. 
Listów zastaw, kop. 26^3• Nowej pożyczki ros- 
syjskiej rs .— kop. 705/ 6.

14 orresponrteiscja l i  roni ki.
Żytomierz 12 (24) maja.

Jesteśm y w oczekiwaniu wyborów, m ających 
rozpocząć się 20 tego miesiąca. Nie należę do w y­
rokujących wyborczemi głosami, lecz szanuję i k o ­
cham nasz ogół, i staram  się oceniać każdy objaw 
dobra, tem więc bezstronniej będę inógł złożyć 
sprawozdanie z kilkodniowego życia naszego mia­
sta, jako  obcy wszelkim namiętnościom i wido ­
kom.

Nie przesądzając przedwcześnie o tem co ma 
nastąpić, z praw dziwą rozkoszą oświadczam i za­
świadczam, że do koła dają się słyszyć najzdro­
wsze zdania i najlepsze chęci. Nieliczne kółko snu­
jących pajęczą siatkę osobistych widoków, kryje 
się przed słońcem, tłumi szeptem swoje narady  i 
zdaje się przeczuwać swój upadek. Najwięcej zaj­
muje nasz ogół trafny obiór gubernjalnego i po­
w iatow ych marszałków, którzy, obok obowiązku 
reprezentowania godności i interesów szlachty, 
m ają powierzoną sobie dystrybucję ziemskich do­
chodów i główny nadzór nad opieką osób i ma­
jątków  sierot, głuchoniemych i pomieszanych na 
umyśle.

Gorzkie przekonało nas doświadczenie, z’e czło­
wiek, uzbrojony jedynie majątkiem, nigdy nie jes t 
w stanie godnie odpowiedzieć wzniosłemu pow o­
łaniu przedstawiciela choćby nielicznej szlache­
ckiej gminy, jednego powiatu lub prowincji. Przy 
piastowaniu tego urzędu, obok znajomości i poję­
cia swoich obowiązków i potrzeb współobywate­
li, nieodbitym je s t duch poświęcenia dla dobra 
współbraci, bez względu na majątek, stosunki, a 
naw et m oralną wartość indywiduów. Bo wszelkie 
dobro z góry spływać powinno i przykład repre­
zentanta powiatu łub prowincji, winien podnosić i 
uzacuiać moralnie upadłych, a w żadnym razie nie 
ma zasiewać zgorszenia W idoczne też są starania 
żeby rozpowszechnić o ile można tę zbawienną za­
sadę, że obok m ajątkowych warunków, a naw et 
przy mniej donośnym m ajątku jedynie godność o- 
sobista, umiejąca uszanować siebie w drugich, a 
drugich w  sobie, winna je s t mieć pierwszeństwo 
na zaszczytne posady reprezentantów  powiatów •

WSPOMNIENIA ł PAMIĘTNIKI 
Józefa K ulikowskiego

P R ZE J RZ ANE .  U P O R Z Ą D K O W A N E .  OBJAŚNI ENI AMI  O P A ­

T R Z O N E I WY DA N E  

przez
Juljana Bartoszewicza.

Tom I.

(Ciąg dalszy).

I g n a c y  na końcu chorąży zieini parczewskiej 
brat Michała, a syn Józefa podczaszego bełzkie- 
go, dóbr Motowidłówki zprzyleglościam i w w o­
jewództwie kijowskiem leżących, po ojcu swytn  
Józefie działem na siebie spadłych, a zaś przez 
siebie nabytych wzietni chełmskiej dóbr miasta 
Świerże zwanych z przyległościami takoż w zie­
mi chełmskiej nad rzeką Bugiem leżących, dzie­
dzic, iniałzasobą Mirjarinę Gałęzowską skarbni- 
kównę krasnostawską z której spłodził J ó z e f a ,  
L u d w i k a  i A n t o n i e g o  żyjących, a zaś Ka­
jetana Gaspra i Zołją w m łodym kwiecie wieku 
zmarłych.

Józef syn Ignacego a wnuk Józefa b. marsza­

łek powiatu w asylkowskiego, radca honorowy, 
orderów rossyjskich św. Anny 2-ej klasy, św. 
Stanisława 3-ej klasy, św. W łodzimierza 4-ej 
klasy kawaler, właściciel byłego całego klucza 
M otowidłowskiego w powiecie wasylkowskim, 
Halajek i Sofipola w taraszczańskim powiecie, 
klucza Wysockiego w rówieńskim znajdujących 
się. W  pierwszem m ałżeństwie z Heleną Jana  
Chojeckiego b. marszałka powiatu w asylkow ­
skiego radcy stanu córką, miał synów Konrada, 
deputata sądów głównych gubernji kijowskiej, 
ożenionego z Antoniną Abramowiczówną, E d- 
m u n d a  marszałka powiatu wasylkowskiego. o- 
żenionego zZofją Trypolską, F a u s t y n a  mar­
szałka pow. wasylkowskiego ożenionego z Anną 
Charlęską. Córki zaś Klotylda i Paulina oraz 
syn Teofil w dzieciństwie pomarli. W  powtór- 
nern m ałżeństwie z Zofją Wacława Borejki ku­
ratora oświaty narodowej na W ołyniu, córką, 
miał synów W a c ł a w a  ożenionego z Anastazją 
Charlęską, Antoniego i Edwarda bezżennych, o- 
raz córki Cezarynę Stanisława Abramowicza, 
marszałka taraszczańskiego żonę, i Józefę któ­
ra była za Alexandrem Budzińskim. W  dzieciń­
stwie zmarli W acław Brunon dwóch imion, o- 
raz Kazimierz.

L u d w i k  syn Ignacego, wnuk Józefa a brat

rodzony Józefa wyżej położonego Rulikowski, 
sędzia pokoju powiatu chełm skiego, poseł na 
sejm królestwa Polskiego kongresowego w roku 
1 819 . Dziedzic wsi Swierszowa i Garbatowki i 
miasteczka Swierzów z przyległościami, w po­
wiecie chełmskim województwie lubelskiem, a 
teraz w gubernji tegoż imienia zostających,—  
w pierwszem małżeństwie ożeniony z Brygidą 
Rzewuską, ma syna Seweryna, a rozwiódłszy się 
i powtórnie ożeniony z Konstancją Jasińską, ma 
dwóch synów Henryka i Antoniego, i córkę J ó ­
zefę za synowcem stryjecznym Kajetanem Ruli- 
kowskim synem W incentego, a bratem stryje­
cznym Józefa i Ludwika, mieszkają w Galicji 
w cyrkule żółkiewskim wsi Switarzowie.

Antoni syn Ignacego a wnuk Józefa, brat ro­
dzony Józefa i Ludwika Rulikowski, były w ła­
ściciel Świerszczowa i Garbatówki, bezżennie 
umarł w Swierszczowie 9 kwietnia r. 1817.

W zrastałem wśród początkowych zmian o- 
pinji społeczeństw i narodów, obojętnie więc 
było mi wiedzieć coś o pochodzeniu rodzin i 
związków familijnych przez m ałżeństwa. Aż dó 
przesycenia nasłuchałem się podobnych wiado­
mości od starych ziomków moich: wielu z nich 
biegłych było znawców tej nauki, kto z kogo



prowincji. Do tych czysto spn łrc7 .nychH H B B H |
* chaj mi wolno będzie dorzucić słówko, Łi^mejsco- 

wi i przejezdni artyści, jak o  tez prowincjonalne 
teatra, przechowujące tradycje domowej sceny, 
głów ną powinni znajdować opiekę w osobach po. 
m arszałków. Oni ześrodkowując w  sobie rep re ­
zentację ogółu, stają się przyrodzonym i orędowni­
kami sztuki, która przestając być cackiem i igra­
szką, poczyna wchodzić w skład rzeczywistych 
potrzeb z’ycia.

Interes pieniężny tak  w ygórow ał wszędzie i u 
nas, z’e nie potrzebuję długo rozwodzić się nad 
w ażnością dystrybucji ziemskich dochodów . Spo­
dziewać się jednak  nalez’y, z’e od tąd  w  rozpo­
rządzenie tych dochodów  głębiej i praktyczniej 
wchodzić będą panowie marszałkowie i wszyscy 
wybierani do ich kontroli delegaci. W yjątkow e 
usterki, jakie mogły zdarzać się dotąd, naleźyć już 
zapewne będą tylko do przykrych wspomnień nie­
ostrożności i lekcewaz’enia ogólnego dobra.

Lecz najwięcej może znajdzie trudności, kto ze­
chce sprowadzić do należytego rygoru  prawa, za­
rząd  opiekuńczych i zostających w czasowej ad ­
ministracji m ajątków.— W yznajemy ze smutkiem, 
że w yrazy »opieka i administracja" stały  się u nas 
synonimami nieładu i nadużyć. S ą  to zresztą rze­
czy sumienia, a jako  takowe, leżą na odpowie­
dzialności nietylko obywatelskiej, ale ehrześcjań- 
skiej.... Oprócz tysiącznych a nie obliczonych 
s tra t m ajątkowych wielu familji i zgubniejszego 
moralnego zgorszenia, dotychczasowa słabość o- 
piekuńczych zarządów stała się powodem nie­
mniej szkodliwych następstw . Oto niektórzy oj­
cowie familji, zrażeni brakiem kontroli szlache­
ckich opiekuńczych komisji, legowali w testamen­
tach bezwarunkow ą i bez rachunkow ą opiekę nad 
osobami i majątkiem swoich sukcesorów, bliskim 
przyjaciołom lub krewnym. Sądzicie zapewne, że 
opiekunowie na tak  zaszczytnych kreowani w a­
runkach, sami składają corocznie w sparte dowo­
dami sprawozdania swoich czynności?... T ak  by 
należało, bo jedynie podobne formalne spraw o­
zdania przed urzędem lub rodziną i przyjaciółmi 
zmarłego i pupillów, byłyby świadectwem obywa­
telskiej bezinteresowności honorow ych opieku­
nów.... —  Dzieje się jednak wcale inaczej i liczne 
przykłady mniej dbałej troskliwości bezwarunko­
wych i bezracliunkowych opiekunów, skłonią zape­
wne ojców familji do obmyślenia pewniejszych 

środków  zabezpieczenia bytu osieroconej dziatwy. 
Cel ten najłatwiej dokonanym być może na drodze 
legalnej opieki. Oprócz jednak  ojcowskiej troskli­
wości marszałków prezydujących w opiekuńczych 
komisjach, zw raca uwagę jeden podrzędny na po­
zór szczegół. W  juryzdykcji tak ważnej jak  opie­
kuńczy zarząd, kancelarja pobierająca płacę z do­
chodów ziemskich, opatrzoną je s t niedostatecznie.

Roczna pensja sekretarza odpowiednią była za- 
ledwo dla ostatniego kopisty. Przez co, posady te 
zajmowane są po większej części, przez mniej zdol­
ne indywidua, a brak środków  do przyzwoitego 
utrzymania, naraża na pokusę i zniża do służal- 
stwa, ludzi mniej ustalonych zasad. Uchwala o

pochodzi, kto z kim spokrewniony. Ich słucha­
jąc wierzyć było trzeba, że ledwie nie cały na­
ród polski, był z sobą spowinowacony, a ziemie 
i powiaty składały się niemal z obywateli z so­
bą spokrewnionych. W ymieniano przychodniów  
wstępujących w poczet obywateli dobrze osia­
dłych i nazywano ich powszechnie w w u s homo, 
a szanowano chociaż ubogich i samychże żebra­
ków nie osiadłych i tułaczy, jeżeli pochodzili 
z antenatów, to jest od przodków zasłużonych  
w narodzie, wymagając za to poszanowania od 
nowych przychodniów do stanu obywatelskiego 
lub szlacheckiego.

B yła więc u nas arystokracja ale czysto pol­
ska, dzielnie strzeżona i poważana. W ięcej to 
była godność narodowa sama siebie szanująca i 
nawzajem ceniąca się, jak coś innego; uchybić 
braterstwu narodowemu, było to samemu się 
poniżyć. Powtarzano w około i prawdziwie: że 
szlachcic na zagrodzie, równy panu wojewodzie. 
Stąd obchodzono się nawzajem łagodnie, grze­
cznie przy zachowaniu najwyższej delikatności; 
także nietylko obywatelowi szlachcicowi, ale 
nawet innym klasom narodu, jawnie i otwarcie 
nieubliżano. Każdy polak obywatel szlachcic 
czuł w sobie samym tę dostojność osobistą i ni-

■ znacznem  podwyższeniu pensji sekretarzom szla- 
T check ich  komisji, z dochodów ziemskich, zdaje się 

być konieczną. Osadzenie zaś tych posad ludźmi 
zdolnymi, w ypróbow anej prawości i charakteru: 
leży na sumiennej odpowiedzialności, nie tylko 
m arszałków, ale całych powiatów.

Oto je s t mniej więcej streszczenie przedwyboro- 
wych pogadanek u  nas. Życzyć by należało, żeby 
obok tak poczciwych chęci, ogół był przekonany, 
że wszelki postęp, odbywa się powoli, i żeby się 
nie zrażał trudnościam i i cząstkowemi zawadami. 
Święte zasady osobistej zasługi, osobistej godno­
ści, pożytku, szacunku i moralnej powagi ogółu, 
raz wszczepione w życie, bujne w ydadzą plony, i 
nie dadzą zatłumić się, obcym dla nas zawsze pier­
wiastkom złego: z całym jego obrzydłym  orszakiem, 
pokątnych zawiści, podrzędnych uraz i osobistych 
tylko korzyści.... K to źle zrobił mając siebie jed y ­
nie na celu, niechaj mu będzie karą, pozbawienie 
ogólnego szacunku, ogólnej miłości i własnego we­
wnętrznego zadowolenia, owych trzech jasnych  
promieni, które najświetniej wieńczą ludzi praw ­
dy, cnoty i poświęcenia. Dość już  mieliśmy wszel­
kiego rodzaju obelg i oszczerstwa, zasłużonych i 
niezasłużonych, zasadnych i bezzasadnych, pow ta­
rzanych jedynie z modnego nałogu perorowania. 
Uznajmy się mniej złymi i upadłym i, jak  jesteśm y, 
za jak ich  nas mają, a to jedno podniesie nas iuza- 
cni. Przedewszystkiein zaś dawne przewinienia 
przebaczmy i puśćm y w niepamięć, żeby nam Bóg 
przebaczył i dopomógł. Kto niechciał się zasłużyć 
lub nie odpowiedział powszechnemu oczekiwaniu, 
niech stanie tylko w opinji ogółu, na równi z nie­
dorostkami. D la jednych i dla drugich pole dzia­
łań ma być zawsze otwarte, gdy dojrzeją sercem 
i duszą.....

Zapisuję jeszcze jako  fakt, że na jednej z przed 
wyborow ych narad, wzniesiono projekt uchwały, 
mającej powstrzym ać wszelkie biesiady i festyny, 
mniej stosowne, przy dopełnieniu tyle ważnej oby­
watelskiej posługi, ja k  w ybory urzędników. K rą ­
ży naw et od dni kilku po naszem miasteczku, znać 
zredagowany naprędce projekt do wniesienia w tej 
inaterji, k tóry  tu  powtarzam dosłownie:

>i Szlachta W ołyńska zgromadzona obecnie, dla 
wyboru w skazanych przez praw o urzędników, 
w niezachwianem przekonaniu zgorszenia, jakie 
w yw ołują zwykle wszelkiego rodzaju biesiady, 
wznawiane pospolicie w podobnych razach: dziś, 
przed złożeniem przysięgi i uroczy stem wezwa­
niem Ducha Śgo wnosina dostojne zgromadzenie 
projekt uchw ały, potępiającej wszelkie biesiady, 
podczas trw ania teraźniejszych i na dal mających 
nastąpić wyborów, pod karą  moralnej zniewagi, 
dla gospodarza i biesiadników.

Zgromadzona szlachta, nie widzi potrzeby, dłu­
giego rozwodzenia się, nad wnoszonym projektem, 
nie dotykającym  bynajmniej nikogo z osobna, a 
mimo to dotyczącym tak blisko cały ogół. D otych­
czasowe nadużycia źle zrozumianej gościnności, o 
ile staw ały się nieraz zgubnem narzędziem w  ręku 
ludzi złej woli, o tyle zkąd inąd, u trw aliły  krzyw ­
dzące sądy o środkach i celach naszych publicz-
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gdy z niej nie wybrzeżał. Terni przymiotami o- 
byczaje i gościnność staropolska znamionowała 
się, a komu los, szczęście lub zdolności osobiste 
dozwoliły zasłużyć się w ojczyźnie i narodzie, 
źe pozyskał dobrą sław ę i wziętość powszechną, 
przez czyny bohaterskie lub cnotliwe, w tedy bez 
względu na rodowitość, takiego starożytna szla­
chta swą szczytnością szanowała i ubiegała 
się o jego  znajomość i z przyjemnością w poczet 
swej arystokracji przyjmowała, bo zawsze umia­
ła cenić zdolności i zasługi wartości osobistej, 
nad czcze i obumarłe zaszczyty, które spadłszy  
w następstwie po przodkach, nie odświeżały się 
nowemi zasługami. B yła to m iłość w narodzie, 
a naród był miłością.

Myślałem w młodości mojej iż opinje wyro- 
zumowane o równości ludzkiej, szybki postęp w e­
zmą i że wiedza rodowitości, będzie tylko igra­
szką badań przeszłości, dla tego żadnej na ten 
przedmiot uwagi nie zwracałem. Gdy jednak 
więcej pół wieku upłynęło a usposobienia ludz­
kości jeszcze się nie rozjaśniły i mogą jeszcze  
przyćmić, z tych powodów wiadomości te o mej 
rodzinie zebrałem i w następstwie dzieciom mo­
im zostawiam .

nyoh obrad. Czas, żebyśmy się otrząsnęli z obcego 
nam narowu, i raz na zawsze usunęli publiczną 
uchw ałą, powód do publicznych zarzutów, nie za­
wsze zasadnych. W obywatelskiej prawości zgro­
madzonej szlachty, spodziewamy się znaleść rękoj­
mię, źe wniesienie to, jednom yślnie przyjętem, a 
następnie ściśle wykonanem zostanie; z usunięciem 
wszelkich obradzających zgromadzeń, po za ścia­
nami wyborow ej sali.«

Trudno nie przyznać szlachetności pom ysłu po­
dobnego projektu. Jak  on zostanie przyjętym  i w y­
konanym, przekonam y się wkrótce. W kaźdym ra- 
zie sam pom ysł i m oralna moźebność wniesienia 
go, je s t już zasługą i zaświadcza o zbawiennem 
skierowaniu umysłów. K tóż zaprzeczy źe często­
kroć antał wina, wynosił na  urząd; a obradujące 
koła szlachty naszej, zmieniały się w istne bacha- 
nalje. Krzyczące nadużycia pod tym względem, 
wym agają koniecznego opamiętania się i sp rosto ­
wania miejscowych, bodaj czy n ie  od Drezna je-

I szcze zaleciałych do nas narowów.. Lecz sądząc 
po ludzku, nienaleźałoby tych rzeczy brać na o s ­
tro. Każde liczniejsze zgromadzenie, musi się rozbić 
na odrębne kółka, a je s t to już we krw i naszej, że­
śmy radzi uczęstować dobrych przyjaciół i znajo­
mych. W praw dzie że w projekcie uchw ały je s t 
tylko mowa o biesiadach naradczych, które do tąd  
miały niejaką powagę i były  w dziennym porząd­
ku działań wyborowych..' Osobiste stosunki, po­
zbawione publicznego charakteru, nie u legają  i 
ulegać niepowinny rygorow i publicznych uchwał. 
Dobrze by jednak było; żeby w razie usunięcia fe­
stynów  w yborow ych, obmyślano rodzaj sk ła­
dki, dla zabespieczenia fundusiku na korzyść tu ­
tejszego zakładu dobroczynności, opiekującego się 
losem biednych sierot płci żeńskiej. Zakład ten o- 
patru jący dziś trzydzieści kilka biednych dziew­
cząt, nie ma dotąd  żadnego kapitału i utrzymuje 
się heroicznemi praw ie wysiłkami czasowych opie­
kunek.

Tyle o projektach i nadziejach, —  o ile się one 
spraw dzą i dadzą wykonać, nie omieszkam się 
podzielić z czytelnikami Kroniki. 0 x 0  =  0.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
ftepesze Telegraficzna.

B e r l i n  30 M a j a .  N A JJA ŚN IEJSZY  CE­
SARZ W szech Rossji przybył wczoraj wieczorem 
o godzinie lOej do Potsdainu. Książe Gorczakow, 
minister spraw  zagranicznych, tow arzyszył MO­
NARSZE. Jego K rólewska Mość udał się na spo­
tkanie NAJJA ŚN IEJSZEG O CESARZA aż do 
Furstenwalde.
. Wszędzie na drodze JEG O  CESA RSK IEJ MO­

ŚCI, niezmierne tłumy witały GO pełnemi zapału 
okrzykami.

Ju tro  będzie wielki przegląd w ojska i uroczyste 
przedstawienie w teatrze Opery. (Le Nord).

K o p e n h a g  a 29 M a j  a. P rojekt przcdaży 
dobr narodow ych w H olsztynie i Lauenliurgu, zo

III.
Ż Y C I O R YS  M O J E G O  OJCA.

W s p o m n i e n i a  s z k o l n e .  S t o s u n k i  z R z e w u s k i e m i .  D w a j  bra­
c i a .  P o s e l s t w o  d o  N i e ś w i e ż a  i d o  K a m i e ń c a .  K o n f e d e r a c j e .

Ur z ę d y .  K u p n o  d ó b r .  Ś m i e r ć  o j ca .

Ojciec mój Ignacy Rulikowski urodzi! się w r. 
1731 w powiecie natenczas grabowieckitn woje­
wództwie bełzkiem w parafji hrubieszowskiej we 
wsi Metelinie, która stanowiła część majątku 
dziedzicznego, jaki należał do jego dziada Kur- 
dwanowskiego, podczaszego latyczowskiego i był 
jak mówiliśmy synem  Józefa i Teofili z Kurdwa- 
nowskich.

O początkowem dzieciństwie i wychowaniu  
ojca mojego, nie powziąłem z jego opwiadań 
żadnej wiadomości; jako najmłodszy z dzieci, 
najwięcej przemieszkiwał z rodzicami we wsi 
Huszczy, na prawym brzegu Bugu, do staros­
twa Opalińskiego należącej, o granicę ze Świe­
rżami. Huszczę trzymali rodzice jego dzierżawą, 
dla widoków gospodarskich, bo leżała jakoś 
w środku, pomiędzy dwoma majątkami dziedzi- 
cznemi, to jest Swierszczowem w ziemi chełm ­
skiej a Wielkiemi Honiatyczami w województwie 
bełzkiem.

Ojciec mój w siódmym roku lat swoich, od.



stal wczoraj w  R adzie stanu  p rzyd ru giem  ro z trzą -{  
sam u zatw ierdzony.

M a d r  y  ł 2 8  M a j  a. M iędzy robotnikam i w  A l- 
coy , którzy dom agali s ię  w yższej p łacy, objaw iło  
się niejakie wzburzenie, ale porządek prędko z o ­
sta ł p rzyw rócony. {Pr. St.  Anz.)

A M E R Y K A .
W  senacie w  W ash in gton  w  dniu 14m aja p. 

Clayton ośw iad czy ł, źe w  dziennikach porannych  
czyta ł w yciąg i z m niem anego listu  p o sła  an g iel­
sk iego z dnia 31 m arca r. b., w  k tórym  p. Crain- 
pton m iał pisać: W a sz a  cześć raczy p rzyp o-  
m mc sobie, że sir H enry B u lw er przed podpisem  
traktatu z 1850 r., o św ia d czy ł panu C layton, że 
Ruatan je s t  de ju r e  i de fac to , p osiad łośc ią  an giel­
ską. N astępnie n iejednokrotnie w  rozm ow ie ze 
mną, p. C layton p ow ied zia ł, że u w aża R uatan  fak  
dobrze za p o sia d ło ść  angielską, ja k  którąkolw iek  
w y sp ę zachod n io-ind yjsk ą , n aprzyk ład  Jam ajkę 
albo inną należącą do A nglji. W  tych  p rzyp isy ­
w anych mu słow ach , p. C layton ośw iad cza , że nie 
m a ani cienia p raw dy, ow szem  zaw sze on o św ia d ­
czał się w  duchu w p ro st przeciw nym . P. Cas3 o- 
sw iadcza że n iepodobna p rzyp u ścić , że p. C layton  
pow iedział to, co mu przypisują, ch yb ab y  w  pa- 
r°xyzm ie obłąkania. P . P ro tt p ow ątp iew a  o au- 
ten ty cz io śc i w  m ow ie będ ącego  listu , a p. C layton  
ośw iadcza, że c ieszy łb y  się  bardzo, g d y b y  się  d o ­
w odnie okazało, że pan Cram pton nie n ap isa ł nic 
podobnego. P . Cass przypom ina, że W ie lk a  B ry-  
tanja ilekroć z jakiej obronnej pozycji zosta ła  w y ­
parow aną, uciekała  się  zn ow u  do innej. Pokazuje  
się  to  jak  najw yraźniej z w y p a d k ó w  ostatn ich  
czasów .

B- Buchanan miał w czoraj kilka godzin  trw a­
ją cą  konferencję z prezydentem , w  której mu z ło ­
ż y ł raport ze sw ojej misji.''

—  D epesza z W asliin g ton u  15 m aja donosi, że 
sekretarz stanu p. M arcy, o św ia d czy ł p osłow i 
z N ikaragua panu M arcoletto, iż rząd p ostan ow ił 
przyjąć P adre V isu l, jako  p osła  sw ego  rządu  
w  N ikaragua. M arcoletto uskarżał się na to i o- 
św iad czyi, źe to b y ło b y  obrazą praw a B osk iego  
d u staw  ludzkich, zap rotestow ał przeciw  tem u i o- 
św ia d czy ł, źe w ypracuje obraz ca łego  tego  p o łoże­
nia rzeczy, i przedstaw i go członkom  ciała d y p lo ­
m atycznego.

—  W  A spinval otrzym ano w ia d o m o ść  źe p o ­
b ity  p od  Costa R ica p u łk ow nik  S clilesiger, zosta ł 
przez w ojsko  W alkera sch w y ta n y  i rozstrzelany.

(P. St. An.)
A  N  G L J A.

Londyn 29  Maja. Parlam ent nie o d b y w a ł w cz o ­
raj p osied zeń  z p ow od u  w y śc ig ó w  w  E p som . N a  
tej zabaw ie lu d ow ej obecneini byli ksiaże A lbert, 
k siążę Ę ryd eryk -W d h elm  pruski, książę rejent ba- 
d eń sk i i książę Cambridge. Z 24 koni które w  je ­
dnym  w yścigu  w y stęp o w a ły , zw ycięzcą  b y ł E llin g ­
ton. koń należący do adm irała H arcourtli.

K ró low a  daw ała w czoraj w  pałacu  B uckingham  
obiad, na którym  oprócz d osto jn ych  g o śc i zagra­
nicznych, obecnem i b y li lord  Palm erston, lord Pan- 
m u r e  i p oseł pruski z m ałżonką.

—  3 —

P rzygotow an ia  do dzisiejszej illum inacji są  zna­
czniejsze niż się z początku sp odziew an o, ale nie 
przedstaw ią w iele  rozm aitości, bo prócz nie w ielu  
transparentów , ograniczają się  na gw iazdach , które 
ja k  się zdaje fabrycznie w  jed nej form ie w  zn a­
cznej liczb ie w yrob ion e b y ły . W  Green-park (część  
St. Jaines-parku), będą ogn ie sztuczne, którym  
d w ór przyp atryw ać się  będzie z pałacu Bucking- 
kam, gdzie w  paw ilon ie p ółnocnym  urządzono  
w  tym  celu  n o w y  balkon.

—  T ruciciel Palm er zosta ł w y sła n y  koleją że­
lazną do Stafford, gdzie w yrok  śm ierci ma b yć na 
nim dopełn iony. P rzyjacie le  learo jeszcze m ają na­
dzieję u łaskaw ienia.

— N a posiedzeniu  Izby  lo r d ó w  27 b. m., lord  
Clarendon p on ow n ie o św ia d czy ł, że nie otrzym ał 
dotąd  od  gabinetu w  W ash in gton  żadnej o d p o ­
w ied zi na p ropozycję sąd u  p o lu b ow n ego  w  zatar­
gach  o Am erykę centralną. Pan m inister zapew nił, 
źe gabinet angielski pragnie szczerze utrzym ania  
pokoju  z Am eryką, i d od ał, źe to nie będzie tru- 
dnem , je ś li i druga strona taką sam ą dobrą chęć  
okaże. ( tndependance llelge).

—  A ni z d ep eszy  telegraficznych , ani z zw ycza j­
n ych  korespondencji, nie m ożem y nic w ięcej w y ­
ciągnąć w  przedm iocie traktow anej w  Izbie lo r ­
d ów  kw estji I is ięz tw  N addunajskich . prócz, ź 
lord  Clarendon miał p ow ied zieć , że K sięztw a +e 
m ają b ezzw łocznie zostać opuszczonem i przez A u- 
strjaków , k ied y  tym czasem  w iad om ości z W ie ­
dnia m ówią, że ew akuacja nie pierwej nastąpi jak  
po zupelnem  uregu low aniu  n ow ego  stanu p o lity ­
cznego tych  Iis ięz tw . (Jour. den D ib a ts ) .

A  U S  T  R  J A.
Oest. Corresp.  d on iosła  w  dniu 28 b. m .,źe  w o j­

ska austrjackie nie p ierw ej op uszczą K sięztw a nad- 
dunajskie, aż k ied y  w szelk ie zaw arow ania trakta­
tu  m arcow ego p aryzk iego, tyczące się tych  I is ięztw , 
zostan ą w  zu p ełn ości dopełn ione. W  Izbie lord ów  
dniem pierwej zajm ow ano się  tą  w ażną kw estją , 
ale w  duchu  w p rost przeciw nym . Lord L yd hu rst  
zap yta ł m inistra sp raw  zagranicznych , czy  na m o­
cy  u g 0(iy  przedłużającej termin ew akuacji terry- 
torjum  ottoin ań skiego, A ustrjacy także przedłużą  
sw ój p ob yt w  M ołdaw ji i W ołoszczyzn ie . P o w sta ł 
on przeciw  tem u przedłużeniu, ja k o  przeciw  w a ­
runkom  u łożon ym  w Paryżu, i ró w n ie  ganił w sze l­
ki środek, przez k tóryb y  P orta zatrzym ała w  te­
raźniejszych  ob ow iązk ach  d o ty ch cza so w y ch  h o ­
spodarów , a m ianow icie księcia  Stirbej, po u p ły ­
w ie prawem  oznaczonego term inu ich  w ła d zy  i 
w  czasie prac kom issji śledczej, ustanow ionej przez 
kongres paryzki.

W iad om o, że lord  Clarendon ośw iad czy ł, że nic 
nie s ły sza ł o n o w y ch  decyzjach , o jak ich  lord  
L yn d h u rst m ów i, a m ianow icie ja k o b y  okupacja  
austrjacka K sięztw  i w ład za  ich h osp o d a ró w  mia­
ły  b y ć  przedłużone.

T o  ośw iad czen ie w id oczn ie nie zgadza się  co do  
pierw szej części z słow am i p ó łu izęd o w eg o  organu  
gabinetu w ied eń sk iego , a co do drugiej części, 
z tein, co d on iosły  korespondencje z Bukaresztu. 
P otrzeba zatem  czekać obszern iejszych  w yjaśnień

dany b y ł do szkół do księży Pijarów w mieście 
Chełmie, pod dozorem dyrektora Żurawskiego, 
który do wyższych klas chodził. G łówny przed­
miot nauki była łacina i gramatyka łacińsko- 
polska stara pijarska, o inne przedmioty nauk 
niedbano, i zbyt słabo wykładali resztę nauczy­
ciele. Utrzymanie szkolne jak widać z opowia­
dania ojca mego, było zbyt oszczędne; składało 
się z najętych dwóch pokoików, kuchni, piekar­
ni, spiżarni, do tego należała gospody ni wiejska 
niewiasta, dorninus dyrektor Zuraski i pacho- 
lik Zbyszewski. Obiady, śniadania, podwieczor­
ki i kolacja, b yły  oszczędnie wyrafinowane. Na 
śniadanie piwo grzane lub kasza, obiad z trzech 
potraw, wieczerza z dwóch potraw, na podwie­
czorek dawano chleb z masłem. Nieraz zdarzało 
się, mówił ojciec, iż młody dorninus dyrektor 
z dobrym apetytem przyszedłszy na wieczerzę 
zapytał sw ego ucznia „vis manducare aut non“  
gratias, non, była odpowiedź „tuncego“ i sprzą­
tnął sam całą wieczerzę. Kiedy pacierz odm ó­
wiono, trzeba było iść spać chociaż głodnemu.

Niedostatek obudzą w małych dzieciach prze­
m ysł, nie było na to innego środka jak uzbroić 
się w cierpliwość, należało parę godzin nie spać 
i leżyć cicho, aby dorninus dyrektor pierwszy

sen przespał, potem następowały wolne stęka­
nia i wzrastały do coraz mocniejszych, aby dy­
rektora nie przerazić i w gniew nie wprawić.-— 
Gdy się przebudził, pytał się o przyczynę stę­
kania, uczeń złożył to na ból brzucha. Obudzo­
no gospodynią bo panicz slaby, poczciwa go ­
spodyni znała już dobrze powód słabości, po­
trzeba jej tylko było pozoru, bo taka to była  
dawniej szczerość w służących, że niechcieli od 
poleceń państwa na krok zboczyć, i niedać przez 
to złego przykładu drugim służącym. Czempre- 
dzej więc gospodyni ugotowała kaszy jęczm ien­
nej a tłusto ze słoniną, nasmarowała płat z lek­
ka i przyłożyła do brzucha, zostawując resztę 
kaszy w misie na odmianę niby kataplazmu, 
który wewnątrz zażyty, najpomyślniejszy sku­
tek sprawiał na chorym.

Ubranie równie odpowiadało żyw ności. Ubiór 
studenta, nie był kosztowny, najczęściej coś 
przerabianego z sukni ojca, matki, lub starsze­
go brata, służyło na powszechne codzienne o- 
krycie. W ymagano tylko aby suknia nie była 
poszarpana, rozdarta; co było uszkodzonein, 
musiało być załatanem natychmiast izaszytem . 
Ubiór zaś świąteczny, w całej czystości trzeba 
było nosić, dla uniknienia połajań a nawet i 
chłosty.

w zględem  zam iarów  A ustrji i P orty . Z asługuje tu  
także na uwagę, źe A li pasza, pełnom ocnik  turecki 
na kongresie paryzkim  i naczeln ik  gabinetu  ture­
ckiego, znajduje się w  tej ch w ili w  L on dyn ie i że 
porozum ienie się m iędzy niin i lordem  Clarendonf 
g d y b y  ja k a  n icjedność m iędzy nim i p ow sta ła , 
w przedm iocie w yk ład u  n iek tórych  k lauzul trakta­
tu m arcow ego, nie b y łob y  trudnem .

—  D o n o szą c  o rozpoczętym  ju ż  ruchu  o d d a le­
nia się  części w ojsk a  ok upacyjnego w K sięz tw a ch , 
W iener Z tg  stara się  obronić armję austrjacką  
przeciw  zarzutom , ja k ie  jej czynią n iektóre zagra­
niczne dzienniki, z p ow od u  nadużyć, jak ie  to w oj­
sko m iało p opełn ić. (Le Nordu

—  C zytam y w  korrespondencji Czasu  z nad  gra­
n icy  R ossyjskiej:

P ow szech n a  k lęska, która tej zim y nas d otk n ę­
ła  i. j . w yinroźenie, a tu i ow dzie o w yleźen ie pod  
śniegam i ozimin, gd yż w iele  m iejsc b y ło  o g o ło c o ­
n ych  ze śniegu, k ied y  inne zbyteczną ich  m asą b y ­
ły  pokryte . —  Złe to najw ięcej d otk n ęło  m iejsca  
ku słoń cu  obrócone. P szen ica  ucierpiała w ięcej 
od  ży ta  w  całym  C zortkowskim , T arnopolsk im , 
Brzeżańskim , szk o d y  są  n ieobliczoue, zdaje się, że 
inne ob w o d y  rów nież k lęsk ę p on iosły . W iad om o­
ści k tóre m am y z R osji d on oszą , źe na P od o lu , 
U krainie i na całej przestrzeni aż po O d essę  j e ­
szcze w ięcej u cierp ia ły  ozim iny, w y ją w sz y  na W o ­
łyn iu , gd zie  nadzw yczaj m ają b yć piękne.

C iągłe m ajow e deszcze sprzyjają bardzo jarzy ­
nom , to też od daw na nie m ieliśm y tak p ięk n ych , 
rów nież koniczynom  dogadzają, a p ozosta łe  n ie­
dobitki żyta  i p szen icy  są  bardzo piękne.

Zaraza na b yd ło  nie ustaje na tamtej stronie, a 
co gorsza pojaw iła  się  także na konie nader silna, 
która n ie litośc iw ie  zm iata, tak źe nasz rząd b yl 
zm u szon y zakazać w prow adzen ia  ow sa  z tego  p o ­
w od u , mimo ze w szy stk ie  zb oże w o ln o  sp row a­
dzać od  1 maja. (Czas)

F R A N C J A .
P a r y ż  29 Maja. K siąże O skar szw edzk i zw idzi 

niektóre porty francuzkie, i p ow róci do P aryża na 
obrzęd chrztu dziecięcia Francji.

—  Potw ierdza się  p og łosk a , źe d w ie dyw izje  
w ojsk a  francuzkiego mają p ozostać w  K on stan ty ­
n opolu , po jeneralnej ew akuacji, o czein ju ż  d a ­
wniej d on osiliśm y.

—  W czorajsze posiedzenie Ciała p raw odaw cze­
go  b y ło  bardzo krótkie ale nader ożyw ion e. W ie ­
dziano w cześn ie źe ma b y ć  p rzedstaw ion ym  zgro ­
m adzeniu projekt praw a o tow arzystw ach  kom an­
d y to w y ch , m ający p o ło ży ć  tamę nadużyciom  sp e­
kulacyjnym , często d o ść  podejrzanym , które dają  
p o w ó d  do żądania fu n d u szów  tak liczn ych  i tak  
częstych , źe obliczono iż ich  je s t  przynajm niej za 
2 m iljardy na sam ym  p lacu  paryzkim . O czekiw a­
nie Izby nie zosta ło  zaw iedzione, d la  tego  jak t y l ­
ko dekret przedstaw iający  Ciału praw odaw czem u  
ten projekt zosta ł zakom unikow any, w szy stk ie  ła ­
w ki od ezw a ły  się  okrzykiem  zad ow oln ien ia  i zażą­
dano praw ie jed n o g ło śn ie  odczytan ia . T o  praw o  
tak w ażne, p oniew aż zm odyfikuje bardzo znacznie 
pew ne przep isy  k odexu  h an d low ego , i sprow adzi

W szkołach równie i domach rodzicielskich 
przestrzegano najwięcej pobożności. Student 
musiał znać dokładnie artykuły wiary i katechi­
zmu, umieć służyć do mszy świętej, musiał u- 
częszczać w niedziele i święta na nabożeństwa 
do kościołów, a nawet i w powszednie dni, jeżeli 
była po temu zręczność. D o lat piętnastu wie­
ku, a przynajmniej za niin się nieprzeszło do 
klas wyższych, młodzież odmawiała głośno po­
ranne i wieczorne modlitwy, jako też przed o- 
biadem i wieczerzą, nawet w doinowein poży­
ciu.

Srogość dyscypliny nie była tak wielka u ks. 
pijarów7 jak u jezuitów. Używane były w pra­
wdzie kary cielesne, lecz umiarkowane. Ojciec 
mój łagodnego układu, umiał zyskać miłość swych  
profesorów, bo chociaż był żyw y i swawolny, 
lecz za to nikomu się nie naprzykrzył. Często od­
wiedziny matki, ofiaryrobione klasztorowi i pro­
fesorom, nie mało wpływały na łagodność księ­
ży pijarów.

( D a l s z y  c i ą g  n as tąp i) .



w ażne u trudnienia  pewnym rodzajom  przemysłu 
i hand lu , sk łada się z długiego ciągu artykułów.

P ierw szy  oświadcza z'e żadne tow arzystw o ko ­
m andytow e nie będzie mogło w ypuście  akcji niż- 
szych  od 100 fr., jeśli  jegó  zak ładow y kapita ł nie 
je s t  niższy od  200,000 fr. Pow yżej tego kapita łu  
akcje powinny wynosić  500 fr.

Drugi a r tyku ł  stanowi, że żadne tow arzystw o  
kom andytow e nie będzie mogło u tw orzyć się bez 
złożenia przynajmniej czwartej części kap ita łu  to ­
warzystwa, i to  będzie musiało być stwierdzone 
aktem nótarjalnym.

W e d łu g  następnego artykułu, akcje mają być 
imienne, aż do czasu zupełnego ich wyzwolenia. 
R ada  nadzorcza ma być złożona z pięciu akcjoni- 
stów , członkowie jej będą odpowiedzialni wraz 
z naczelnikiem (gerant) tow arzystw a. B ędą mieli 
p raw o  na każde zażądanie przeglądać księgi, kassę, 
inwentarze i t. d. M ogą zwoływać jenera lne  zg ro­
madzenia, żądać rozwiązania tow arzys tw a  i t. d. 
Istniejące tego rodzaju  tow arzystw a , obow iąza­
ne są  w ciągu sześciu miesięcy u tw orzyć  radę, 
w ed ług  przepisów zwyczajnego praw a. Nakoniec 
wszelkie przekroczenia przepisów tego praw a, su­
row o b ęd ą  karane. K ary  przepisane dochodzą do 
sześciu miesięcy aresztu i 10,000 franków.

( Independence Beige)
—  Czytamy w Czasie w korrespondeneji z P a ­

ryża:
W racam  z pałacu  w ystaw y  na k tó rym  w y p isa ­

no wielkiemi literami ..Concours universe l agrico- 
łe.« W idziałem przeddrzwiami posągi Buffona, Oli­
vier de Serres przezwanego ojcem rolnictwa, Kar­
dynała  Fesch, widziałem 50 namiotów, z tych  po ­
łowę ledwie poczynających  się budow ać, kilkana­
ście rzędów  kurników  dla p tastwa, ogromne zapa­
sy  paszy dla  bydła, widziałem nawiezionych m nó­
stwo machin i narzędzi rolniczych, a we środku  
pałacu piękne ogrody, fon tanny  jeszcze nieukoń- 
czone, a w około przeoryny dla byd ła .  Z tego com 
widział mało co was nauczyć mogę, bo np. na co- 
by się przydało  powiedzieć, że je s t  obszerny sza­
łas k ry ty ,  w  k tórym  j a k  mi zaręczano ujrzym y 
prześliczną trzodę owiec saskich. Dziś przysięgli 
rozpoczęli odbieranie machin, j a k  sw ą pracę ukoń­
czą, j a k  w szystko  us taw ią  i nas zaproszą  do oglą­
dania, będzie dopiero s tosow na  po ra  do wołania: 
Co za przepych! co za bogactwo odkryć! ja k a  to 
szkoła dla naszych rolników! a nasi ro ln icy  ramio­
nami w zruśzyw szy odpowiedzą: dobrze ci tam  p a ­
nie siedząc p o d  bokiem, chodzić i patrzeć i dziwo­
wać się, ale nam czyżto myśleć o podróży , k iedy  
sianokos i kon trak ty  ś. .Tańskie nadchodzą? a potem 
zkądże go tow y pieniądz? mniejsza o to że się człek 
kłopoci j a k  zapłacić procent do tow arzystw a  ziem­
skiego, ale je jm ość  musi jechać  do Toplitz  i K a r ls ­
badu, gdzie j a d ą  królowie p rusk i i grecki. J a  radę  
daje: do P ary ża  wyjechać, a za pieniądze coby się n a  
szkła i rub iny  czeskie zmarnowały, zakupić co p o ­
żyteczniejszych narzędzi. Samoż przypatrzenie się 
tylu  wynalazkom, ty lu  różnych stworzeń czworo 
i dw unożnych, doświadczeniom na gruncie, nie- 
postawiż każdego w  możności usprawiedliw ienia 
się za pow rotem  do dom u na  sejmiku relacyjnym, 
że i czas i pieniądz korzystnie użyte zostały?. Oto 
44 w agonów  austrjackich, pusto  w yruszyw szy  
z P rag i  wyrzuciło nad  Itenem w Kieł 101 sztuk 
byd ła  rogatego, 222 owiec, 14 świń i 4 bawołów. 
W agony  te czekać b ęd ą  podróżnych  z pow rotem  

jeżeli korzysta jąc  z p raw a  nie pom yślą  o odzyska­
n iu  swobody, a przynajmniej zmiany pana. P r o ­
fesor Arenstejn je s t  wodzem tego beczącego, kw i­
czącego wojska, a pod  jego  rozkazami, uw ija ją  się 
w na rodow ych  s tro jach Polacy, W ęgrzy ,  Sied- 
miogrodzianie i inni. (Czas)

—  Święte kollegium rzymskie pod ług  ostatnich 
wiadomości, skłania się do w idoków  Austrji  i 
Francji. K a rd y n a ł  Antonelli miał naw et wspo- 
mnic o p rzyw róceniu  s ta tu tu  zasadniczego dane­
go pań s tw u  kościelnemu 14 marca 1848 zgodnie 
ze zdaniem jednom yślnem  wszystkich  kardyna łów  
na ten  cel w  konsysto rzu  zebranych.

—  Zjazd n a d  Renem Cesarzów Austrji i Francji 
zaczyna nabierać p raw d o p o d o b ień s tw a—-przy jazd  
księcia Metterniclia do zam ku Johannisberg  ma 
być w związku z tern spotkaniem  się dw óch  mo­
narchów. K iedy  ono nastąpi?.-- chyba  w  sierpniu, 
po powrocie  Cesarza N apo leona  z Biarritz.

(Czas).
— W y d a n e  na przedstawienie ministra w ojny 

postanowienie ogłasza, że stosownie do życzenia 
jenerała gubernatora  Algierji, tegoroczne oblicze­

nie ludności ma b y ć  rozciągnięte do Algierji, cho­
ciaż tam dopiero przed czterema laty taki spis się
odbywał.

T o  cośm y powiedzieli o naznaczeniu ceremonji 
chrztu na dzień 14 czerwca i wezwaniu  wszystkich  
m erów miast departam entow ych, tudzież zapro ­
szeniu a r c y b is k u p ó w  i b iskupów  na tę« uroczy­
stość, potwierdzone je s t  dziś urzędownie przez Mo­
nitora.

Tenże dziennik donosi, że roztrząsanie w senacie 
pro jek tu  p raw a  o poda tkach  od  koni i powozów 
w' tyin ro k u  nie będzie mogło nastąpić, ponieważ 
sp raw ozdaw ca  do tąd  ciągle je s t  chory .

M oniteur zapowiada, że po szczególe roztrząsać 
będzie dzieło p. Bazancourt o w ypraw ie  krymskiej, 
dodając, że dzieło to je s t  nader  interesujące, ale 
że dedykacja  jego  Cesarzowi, nie nadaje mu wcale 
cha rak te ru  urzędowego. P a n  B azancourt  pisał je  
w edług  swoich osobistych wiadomości i opinji, on 
sam ty lko odpowiedzialnym je s t  za fakta  które  o- 
pow iada i zdania jak ie  wyraża , C onstitu tion^  u- 
mieścił niedawno w yciąg z tego dzieła, obejm ują­
cy plan kampanji, k tó ry  miał być przez samego 
Cesarza ułożony i przesłany ówczesnemu naczelne­
mu wodzowi jenerałow i Canrobert. (Br. SI. Anz). 

G  R  E C J  A.
A teny 24 Maja. Jego Kr. M ość ma j a k  s łychać 

w dniu 1U czewca na  pokładzie p a ro p ly w u  llyd ra  
odjechać ztąd do Niemiec. Poseł francuzki pan 
Mercier, udał się za urlopem  do Francji.

Jenera ł Kalergis, by ły  minister wojny, wybiera 
się w podróż  do L ondynu.

Jenera ł francuzki Espinasse. p rzyby ł tu  aby ob­
ją ć  dow ództw o wojska okupacyjnego.

(B reussischer St. Anzeiger).
H  1 S Z P  A N J  A

Madryt. 24 Maja. Ogłoszenie u rzędow e nowej 
U staw y  dopełnione zostauie w  dniu 30 czerwca i 
jednocześnie  kortezy zostaną odroczone do dnia 1 
października.

N a  wczorajszem posiedzeniu Izby jednogłośn ie  
przyjęte zostało postanowienie zapewniające rzą ­
dowi wszelką pom oc ze s trony  kortezów ku  o- 
trzyinaniu należnego zadość-uczynienia ze s trony  
rząd u  inexykaiiskiego, za k rzy w d y  w yrządzone 
p oddanym  hiszpańskim. W  nieobecności ministra 
sp raw  zagranicznych, minister spraw  wew nętrz­
nych oświadczył, że postępowanie  rządu  mexy- 
kańskiego je s t  przedmiotem w ażnych  na rad  gabi­
netu, k tó ry  przedsięweźmie wszelkie potrzebne 
środki w tym przedmiocie. Dziś zaraz ra d a  mini­
s trów  zajęła się tą  kw estją  m exykańską . Słychać, 
że minister sp raw  zagranicznych niezwłocznie prze­
śle naszemu ministrowi przyrządzie  mexykaiiskim 
panu  Alvarez, k tó ry  d o tąd  znajduje się w  Vera- 
Cruz, bardzo energiczną notę, k tó rą  on za p rz y b y ­
ciem do stolicy mexykańskiej, zaraz tamtejszemu 
rządow i przedstawi. Jeśliby ten rząd  wzbraniał 
się uczyuić zadość żądaniu  gabinetu m adryckie­
go, w takim razie poseł nasz ma zaraz zwinąć 
sw oją  chorągiew i opuści te rry to r jum  rzeczypo- 
spolitej.

—  Przedaź  dó b r  na rodow ych  w prow incjach  
baskijskich, a mianowicie w  Giuposkoi, o d b y w a  
się ju ż  bez żadnego oporu , w niek tórych  ty lko  
miejscach duchow ieństw o usiłuje jeszcze stawiać 
opór. (Br, S i. Anz.)

S Z W E C J A .
Gabinet szwedzki bliski je s t  zupełnego rozprzę­

żenia. Oprócz ministra ska rbu  p ana  Palm stierna, 
k tóry , j a k  donosiliśmy, po d a ł  się do dym isji  i o- 
trzym ał takową, dwaj inni jego  koledzy  zamierza­
j ą  także usunąć  się. P o w o d y  ty ch  w y p a d k ó w  nie 
są nam do tąd  wiadome, te leg raf  nic o nich nie 
wspomina. (Indepen. Belge).

T U R C J A .
Konstantynopol 20 Maja. Czytamy w e  wczoraj­

szym Journal de Constatinople: A dm ira ł sir H o u ­
ston S tew art ,  k tó ry  był drugim dow odcą  eskadry  
angielskiej na morzu Czarnem, wczoraj przybył tu 
z M alty na  pokładzie sta tku  Annibal. U da  on się 
na morze Czarne d ła  objęcia tam  tymczasowego 
dow ództw a eskadry . ( ^ ? • ^  Anz.)

W Ł O C H Y .
Turyn  23  Maja. Zapewniają , ze niedawno rząd  

pruski za pośrednictwem  swego reprezenta w Tu­
rynie p ana  Brenier de St. Simon, zakomunikował 
gabinetowi piemonckiemu stanowcze postanow ie­
nie nie mieszania się w cale do sp raw  włoskich. 
Ten  k ro k  je s t  naturalnem następstw em  odm ówie­
nia ze s trony  P ru s  żądaniom A ustrji  w  przedmio­
cie poręczenia je j  tery torjum .

N o w a  faza w k tó rą  polityka P ru s  weszła w sku­
tku  deklaracji o której mówimy, mieć będzie b a r ­
dzo ważne skutki. Zresztą ju ż  w czasie kiedy kon­
gres w Paryżu  był zgromadzony, baron Manteuffel 
poznaw szy  się z hrab ią  CaVour i rozmawiając 
7. nim, mógł u tw orzyć  sobie ja sne  i ścisłe wyobraź 
żenie o polityce piemonekiej i p rzekonać się, że re ­
wolucja we W łoszech nie ma potężniejszego i wię­
cej stanowczego przeciwnika ja k  Piemont.

P rzy  uroczystościach które  świeżo miały miej­
sce z pow odu  ósmej rocznicy ogłoszenia U staw y 
konstytucyjnej,  bardzo uważano tę k tó ra  miała 
miejsce w  Verulli, z powodu toastu  wzniesionego 
przez a rcy-b iskupa djecezji mgr. d ’Angennes sena­
to ra  królestw a. Oto text słów szanownego p ra ła ­
ta: »Na cześć niepohamowanej stałości z ja k ą  K ról 
W ik to r-E m anue l zachow ał nienaruszonemi sw o­
bo d y  nadane dla  szczęścia ojczyzny przez jeg o  do­
stojnego ojca wielbionej pamięci.” Te  s łow a były 
powszechnie i słusznie okry te  oklaskami, i może 
to pierwszy raz od roku  1850 w ysoki dygnitarz  
kościoła uczynił taką  w yrazistą  i w p ro s t  alluzję 
do zasad konstytucyjnych. WJaściwem będzie 
dodać, że arcy-biskup d ’Angennes je s t  prałatem 
pobożnym i nader  dobroczynnym , i że zawsze za­
ję ty  spełnieniem swoich obowiązków kościelnych, 
nigdy nie mieszał się do rzeczy politycznych.

—  L is ty  z M edjolanu donoszą o ciągłe wzrasta- 
jącem  rozburzeniu um ysłów . W iw aty  dla kró la  
W ik to ra-E m anueła ,  dla Piemontu, hrabiego Ca- 
vour, pisane po m urach ,zacierane  są  przez policję, 
ale nazajutrz znowu się pokazują.

T a k  samo dzieje się we Florencji. W sz y sc y  
zgadzają się w u z n a n iu . że pro tokó ł z dnia 
8go kwietnia zdecydow ał • p rojekty  k o nkorda­
tu, które pomimo nadzwyczajnej opozycji pana  
B aldaseroni i margrabiego B argagh, blizkieini są  
wejścia w rzeczywistość. Dodają , że od czasu po ­
bytu  w Neapolu W ielki Książe okazuje się b a r­
dzo przestraszonym skutkami jak ie  zawarcie kon ­
k o rd a tu  może za sobą pociągnąć. K ardyna ł  An­
tonelli zdziwił się bardzo dowiedziawszy' się o tej 
zmianie w postanow ieniach Wielkiego Księcia.

W iadóm ośe i  o planie zastąpienia kardyna ła  
Antonelli przez k a rdyna ła  Viale Prela  w obowiąz­
kach sekretarza stanu przy rządzie Ojca Świętego, 
nabiera  z każdym  d n i e m  w i ę c e j  p r a w d o p o d o b i e ń ­
stwa. R ząd  austrjacki żywo nalega aby ta  zmiana 
osób przyszła do skutku. | Indep. Belge).

—  Jeśli mamy wierzyć korrespondencjom  w ło­
skim otrzym anym  w Marsylji, Papież zamierza po­
dobno odpowiedzieć w'aż nem i i użytecznemi refor­
mami, na rad y  udzielone mu przez F rancję  i Au- 
strję. (Le Kord).

W e  ws i  L i b i ck a  1 I w i o r s t  o d  m.  C z ę s t o c h o ­
wy,  na  t r a k c i e  p o c z t o w y m  z t e g o  m i a s t a  do  m.  
W i e l u n i a  p o ł o ż o n ć j ,  w  d n i u  t I c z e r w c a  r.  b.  

o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  l i c y t a c j a  na  s p r z ed a ż ,  k o n i  r o b o c z y c h ,  
w o ł ó w ,  k r ó w ,  o w i e c ,  s p r z ę t ó w  g o s p o d a r s k i c h  i m e b l i .  N a d ­
m i e n i a  s ię,  że  w e  w s i  tć j  nie  b y ł e  i n i e  m a  c h o r o b y  ks ię  - 

g o s u s z e r n  z wan ć j .  ______

—  K t o by  s o b i e  ż y c z y ł  u t r z y m y w a ć  P o c z t h a l t e r j ą  w W y -  
s z o m . e r z u  n a  t r a k c i e  B i a ł o s t o c k i m  p o m i ę d z y  O s t r o w e m  i 
Z a m b r o w e m  p o ł o ż o n y ,  z e c h c e  z g ł o s i ć  s i ę  zo s w ć m  ż ą d a ­
n i e m  do  b i a r a  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  w  Ł o m ż y ,  l u b  z a r z ą d u  
o k r ę g u  p o c z t o w e g o  w W a r s z a w j e ,  g d z i e  o w m r u n k a c h  b l i ż ­
szą  w i a d o m o ś ć  p o w z i a ś ć  m o ż n a.  _____________ ______________

—  G U WE R NA NT K A  f r a n c u z k a ,  r o d e m  z P a r y ż a ,  u z d o l ­
n i o n a  g r a m a t y c z n i e  u d z i e l a ć  j ę z y t  f r anc uzk i ,  o r t o g r u f j i  s t y ­
lu p r z y t e m  i n a u k i  h a f t o w a n i a ,  p o  2 i p ó ł  l e t n i ó m  p o b y c i e  
W Gal icj i ,  z y c z y  s o b i e  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i ć m  l ub  w  Ros j i  
w  p o r z ą d n y m  d o m u  o b y w a t e l s k i m  s t o s o w n e  z n a l e ź ć  u m i e ­
s z c z e n i e .  P o t r z e b u j ą c y  p o r o z u m i ć ć  s i ę  z ni ą  m o g ą  l i s t o wn i e  
r e c o m a n .  p o d  a d r e s e m :  C. D.  p o s t .  r e s t .  J a s i o ,  J a s z c z e w  

w  Gal i c j i .  __________ __________________

f i  u  YV E n N A N T E H  i *» U "  II Sf E II Ó W

P rzy  ulicy  D łu g ie j Nr o 545 w domu Bockana obok 
A pteki W  go W ernera na 2 giem  p ię trze  od frontu .

K t o b y  ż yc z y ł  s o b i e  w y s t a ć  d z i e c k o  z g o d n ą  o s o b ą  d o  B u ­
s ka ,  z g ł o s i ć  s i ę  r a c zy .  —  N i e m k a  w y k s z t a ł c o n a  ż y c z y  s o b i e  
w y j e c h a ć  w  t o w a r z y s t w i e  d a m y  j a d ą c ć j  d o  w ó d  l u b  P a r y ż a .  
S ą  d o  u m i e s z c z e n i a  g u w e r n a n t k i  i g u w e r n e r o w i e  p o l a c y ,  
n i e m c y ,  f r a n c u z i ,  b o n y  n i e mk i  i f r an c u z k i ,  m e t r o w i e  m u z y ­
ki,  k o r r e p e t y t o r o w i e ,  i t. p.  J .  F o la n d ._______

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Ju tro : S ta ry  je g o ­
mość. Z iem ia obiecana.

Dziś W Y S T A W A  A R C H E O L O G IC Z N A  w  p a ­
łacu  h rab ios tw a  A ugustów  Potockich.

Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych  
w  C Y R K U  R E N Z A .  __

W d r u k a rn i  J .  U n g r a . — Wo l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  22  Maja (3 C z e r w c a )  1856 r oku .  —  S t a r s z y  C e n z o r  F .  H o b ieszc ia ń ik i.


